
„NOW. ILLUSTRO W ANE“ i i

w  ra z ie  n ieo d szu k a n ia  sk r a d z io n y c h  p a p ieró w  z o ­
b o w ią zy w a ł m u s ię  sam  zw ró c ić .

P o  c h w ili w a h a n ia  o zw a ł s ię  M orton  do M a­
ryi, to  zn a c z y  raczej do p an i B row n :

—  T e  tr z y  ty s ią c e  d o larów  p an i w y p ła c ę , a le  
dalej ża d n y ch  z a lic z e k  p ła c ić  n ie  będę. P r o sz ę  to  
sob ie  za p am iętać . —

O o zn aczon ej g o d z in ie  H e n r y k  W ilb e r t  c z e k a ł  
a je n tk i p o licy jn e j p rzed  b an k iem , tak , ja k  b y ło  
um ów ion e.

W z r u sz o n y  ch od ził n ie c ie r p liw ie  po tro toarze, 
k ied y  n a ra z  u czu ł, że  m u k to ś  ręk ę  p o ło ży ł n a  r a ­
m ien iu .

O d w ró cił s ię  i zo b a czy ł p rzed  sob ą  tę  s ta rą  
p an ią , k tó ra  ju ż  d w a ra zy  w  ban k u  k a za ła  s ię  za ­
m eld ow ać M orton ow i ja k o  p a n i B ro w n .

N iep rzy jem n y m , p isk liw y m  g ło sem  z a c z ę ła  w o ­
ła ć  do n ieg o :

—  N o, m łod y  cz ło w ie k u , cóż  to panu  b r a k u je ?  
W y g lą d a s z  p an  ta k  zm a rtw io n y . M oże p an a  g ło w a  
b o li?  M am  zn a k o m ity  środ ek  n a  ból g ło w y .

H e n r y k  zd u m ion y  w p a trzy ł s ię  w  n a trę tn ą  ba­
b ę i od p arł surow o:

—  G dybym  p o trzeb o w a ł le k a r s k ie j  
ra d y  od p an i, to ja  bym  p a n i sam  o tem  
p o w ied zia ł!

—  N o, no; n ie  m iałam  p rzec ie  ż a ­
d n ych  z ły c h  zam iarów . W id z ia ła m , że  
p an  ta k i zad u m an y  ch od zi tam  i z p o­
w rotem , sąd ziłam  w ięc , że  panu  b ęd ę  
w  s ta n ie  pom ódz.

H en ry k  za czą ł ża ło w a ć  sw eg o  z a ­
ch o w a n ia  się . S ta ro w in a  b y ła , ja k  s ię  
zd aw ało , k o b ie tą  p o c z c iw ą  i lu b ią cą  
w ie le  m ów ić , p on ad to  n ie  w id z ia ła  w  sw o ­
jem  za ch o w a n iu  s ię  n ic  n a d z w y c z a j­
n ego .

—  N ie  ch c ia łem  b y ć  n ie g r z e c z n y m ,  
ła sk a w a  p an i —  r z e k ł — a le  m n ie n ic  
n ie  b rak u je , w ię c  p an i m i n ic  pom ódz  
n ie  m oże.

—  N o, to dobrze; a le  m oże p an  
b ęd zie  ta k  dob ry  i p o k a że  m i tu  gd z ie  
ja k i ta n i sk lep  z k o n fe k c y ą  d am ską, 
bo ch c ia łam  k u p ić  tro ch ę  p od aru n k ów  
d la  sw oich .

—  W  tak im  ra z ie  n iech  p an i id z ie  
p ro sto  t ą  u licą , a  przy p ierw sze j p r z e ­
c z n ic y  n iech  p an i sk r ę c i n a  praw o. T am  
p an i za ra z  zo b a czy  je d e n  z  n a jw ię ­
k sz y c h  m a g a zy n ó w  m ody w  n a szem  
m ieśc ie .

—  N ie  b y łb y  pan ta k  ła s k a w  p o ­
k a za ć  m i d ro g i?  N ie 'm o g ę  s ię  tu  ja k o ś  
zo ry en to w a ć .

—  N ie s te ty , n ie  m am  czasu , ła s k a ­
w a p an i!

—  Ł a d n ie , ła d n ie  —  rzek ła  stara  
ro zczarow an a  —  no, to  m uszę iś ć  sam a.

H en ry k  W ilb er t m ia ł dobre serce.
D o  d ru g iej, k ied y  m iał sp o tk a ć  ta jem ­
n ic z ą  n iezn a jom ą , b rak ow ało  je s z c z e  
sporo czasu . R z e k ł w ięc  po k ró ­
tk im  n a m y śle :

— P u n k t o d ru g iej m am  s ię  tu  
z k im ś sp o tk ać. J e ż e l i  s ię  p osp ieszym y , 
to m ogę p a n ią  aż pod sam  m a g a zy n  od ­
p row ad zić .

— T o ś lic z n ie  z p a ń sk ie j stro n y , “  Tu 
m łody cz ło w ie k u ; j e ś l i  pan jed n a k  je s t
ju ż  ta k  dobry i up rzejm y, to z p e w n o śc ią  zrob i 
m i pan je s z c z e  je d n ę  p rzy jem n ość . M am  tu  trzy  
ty s ią c e  dolarów , k tóre  m am  odd ać n ie ja k iem u  
H en ry k o w i W ilb er to w i. M oże mi p an  pom oże od­
szu k a ć  teg o  pana!

—  H en ry k a  W ilb e r ta ? !  T o  ja  sam , ła sk a w a  
pani! T rzy  ty s ią c e  dolarów !

W  te jż e  sam ej c h w ili p rzeb ieg ła  mu przez  
m ózg d z iw n a  m yśl.

— W ie lk i B o że! —  za w o ła ł. —  T o p an i, k tóra  
mi ż y c ie  o ca liła , m oja d obrod ziejk a!

C ichy śm iech  r o z le g ł s ię  poza  c iem n o z ie lo n ą  
^ oa lk ą .

—  T a k  m i s ię  zd a je  — rozśm ia ła  s ię  raz  je s z ­
cze. —  T u  są  p ien ią d ze . U rząd ź  s ię  pan ta k , ab y  
h ik t n ie  za u w a ży ł, że  je  pan zw ra ca sz .

—  N ie c h  p an ią  B ó g  n agrod zi! —  szep n ą ł H en -  
ryk  zd ław ion ym  p ra w ie  g ło sem , a w  ocza ch  z a ­
d ę ł y  mu b ły sz c z e ć  łzy .

—  J u ż  d obrze! — b ron iła  się . —  A  tera z  do 
W idzenia! N ik t  m n ie n ie  p ow in ien  w id z ieć , rozm a­
w iającej z panem . Z a k ilk a  dn i b ęd ę  p o trzeb o w a ła  
l iń s k ie j  pom ocy. B ą d źże  pan  gotów ...

Ho ty ch  sło w a ch , w y p o w ied z ia n y ch  m ięk k im , 
^chym g ło sem , o zw a ła  s ię  zn ow u  n iep rzy jem n ym , 

P iskliw ym  tonem :

—  S lic z u ie  d z ięk u ję , k a w a lerze ! —  w o ła ła . —  
T era z  ju ż  sam a zn a jd ę  sob ie  drogę. Ś lic z n ie  d z ię ­
k u ję!

W  k ilk a  sek u n d  p óźn iej H en ry k  W ilb e r t  s ta ł  
ju ż  sam  n a  u lic y . P a n i B ro w n  z n ik ła  w śród  t łu ­
mu. W  ręk u  trzy m a ł p ien ią d ze  —  b y ły  on e r a ­
tu n k iem  p rzed  n ęd zą , h a ń b ą  i śm ierc ią ! I  w s z y ­
stk o  to za w d z ię c z a ł tej is to c ie , k tórej p raw d ziw ej  
p o sta c i n ie  zn a ł i n a w e t d o m y ślić  s ię  n ie  m ógł. 
N ie  w ied z ia ł, c z y  b y ła  m łoda, c zy  stara , p ięk n a , 
c z y  brzyd k a . C hodził, ja k b y  w  śn ie  p o grążon y  po 
u lica ch , poczem  zn ow u  p ow rócił do banku. W  g o ­
d z in ę  p óźn iej k a sa  z g a d z a ła  s ię  z  k sią żk a m i, a on 
m ógł ju ż  z d a w n ą  sw ob od ą  sp o jrzeć  każdem u  
w  o czy .

D z iw n e , za is te , są  z rzą d zen ia  losu . T eg o  sa m e­
go d n ia  po połudn iu  p rzy szed ł G rzegorz  R ob ertson  
i w  zim nym , u rzęd ow ym  to n ie  o św ia d c z y ł H e n r y ­
k ow i, że  c h ce  z rew id o w a ć  k sią żk i, p rzezeń  p ro w a ­
d zone.

G rzegorz  R ob ertson  b y ł n ie g d y ś  b u ch a lterem  
w  tej firm ie, k tórej o b ecn ie  zo sta ł w sp ó ln ik iem . B y ł  
on zn ak om itym  ra ch m istrzem , k tó ry  n ie  pom in ą ł

pieniądze. Urządź się pan tak, aby nikt nie zauważył, że je pan

n a jm n iejszeg o  błędu. B y łb y  w ię c  b e zw ą tp ien ia  od­
k r y ł d efrau d acyę  w  k s ią żk a ch , k tó ry ch  tera z  z a ­
żądał.

D z ię k i ow ej k ob iec ie , k tóra  w y r a to w a ła  H e n ­
ry k a  z n a jw ięk sze j b ied y , m łody cz ło w ie k  m ógł t e ­
raz  sw obodnym , pew nym  s ieb ie  g ło sem  p ow ied z ieć :

—  P ro szę , p an ie R ob ertson , tu  są  m oje k s ią ż k i  
do p a ń sk ieg o  rozporządzen ia .

R o b ertso n  zm ierzy ł go zim nym , p ra w ie  szy d er  • 
czym  w zrok iem .

R ew izy a  s ię  sk o ń czy ła . K sią żk i b y ły  w e  w zo ­
row ym  porządku.

— D o k ata! — o zw a ł s ię  w  k w a d ra n s późn iej 
R ob ertson  do s ta reg o  M ortona. —  T eg o  poprostu  
n ie  rozum iem ! —  K sią żk i są  prow ad zon e tak  w zo ­
row o, ja k  ty lk o  m ożna. M n ie  n ie  b y łb y  u szed ł 
n a jm n ie jszy  n a w e t błąd, a  b y łb ym  p rzec ie  p r z y ­
s ią g ł n a  to, że  on tam  p o p e łn ia ł m a lw ersa cy e .

—  P o  co mu m ałe d e fr a u d a c y e ?  —  za u w a ży ł 
M orton. —  K to u k rad ł p ó ł m ilion a ...

— T a k , a le  p rzec ie  on s ię  je s z c z e  n ie  o d w a ­
ż y ł sp ie n ię ż y ć  p ap ierów . C zyś p an  je sz c z e  dotąd  
n ie  zd ecy d o w a ł s ię  k a z a ć  go  a r e sz to w a ć ?  Z d aje  
m i się , że  pan c h c e sz  go  o szczęd zać .

—  N ie  ch cę  go  o szczęd za ć , ch oc iaż  m i ża l te ­
go  m łodego  c z ło w ie k a  N ie  u w aża łem  go n ig d y  za

zd o ln eg o  do ta k ie g o  ło tro stw a ! S p ra w a  je s t  w  d o ­
b rych  ręku , m ożesz  pan sp o k o jn ie  zd ać s ię  n a  m nie.

Z tem i s ło w y  ro z e sz li s ię  obaj sze fo w ie .
T e g o  sam ego  w ieczo ra  G rzegorz  R o b ertso n  z ło ­

ż y ł w iz y tę  p ew n ej dam ie. M ieszk a ła  on a  w  n a j­
w sp a n ia lsze j c z ę śc i m iasta  i p rzy ję ła  go  w  e le ­
g a n ck o  urząd zonym  sa lo n ie .

B y ło  to z ja w isk o  w sp a n ia łe , n ie z w y k łe j p ię k n o ­
śc i. A le  ch y try , z im n y  b ły sk  w  sza ry ch  o czach , o- 
d ejm ow ał tej tw a rzy  w sz e lk i pow ab i w d zięk . U -  
w a ż n y  ob serw ator  b y łb y  w  je j z ew n ętrzn e j e le -  
g a n c y i od k ry ł p ew n ie  coś, cob y  g o  b y ło  n a p ro w a ­
dziło  na m yśl, że  k o b ie ta  ta  n ie  w y ch o w a ła  s ię  
w  e le g a n c k ic h  sfera ch , w  ja k ic h  s ię  tera z  ob ra­
ca ła .

G rzeg orz  R ob ertson  p rzy w ita ł ją  u p rzejm ie . 
B y ła  to ta  sam a dam a, k tóra  w  b an k u  u ch o d z iła  
za  jeg o  k rew n ą . A le  sposób , w  ja k i on zb liż y ł s ię  
ku n ie j, k a za ł co in n eg o  p rzy p u szcza ć .

—  G n iew a sz  s ię  n a  m nie, J u lio ?
—  N a tu ra ln ie ! — odparła.
R ob ertson  zb lad ł. W zrok iem , p ełn ym  b o le sn e j m i­

ło ś c i sp o jrza ł n a  p ięk n ą  k o b ie tę  i za p y ta ł trw o żn ie :
—  A leż , a n ie le  ty  m ój, cóż p o ­

p ełn iłem  ta k ieg o , że  za słu ży łem  n a  tw ój 
gn iew ?

— P o stę p u je sź  ze  m ną p odle! —  
w y b u ch ła . —  O b ie c y w a łe ś  m i sk arb y , 
b o g a ctw a , k tóre  m i c h c ia łe ś  rzu c ić  do 
n óg, o b ie c y w a łe ś  m i zrob ić  w szy stk o , 
czeg o  ty lk o  m e serce  zażąd a , je ś lib y m  
c i jen o  d a ła  m oją m iłość . I  ja k  d o trzy ­
m a łeś s ło w a ? ! C hcę p ien ięd zy , dużo  
p ien ięd zy !

M ów iąc to, p o ta rg a ła  w  p a lca ch  n a  
s trzęp k i ś lic z n ą , k oron k am i ozd obną  
ch u ste c z k ę  do n osa .

—  J u lio , czy  ty  m a s ^ p o ję c ie ,  ja k a  
to sum a, k tórą  c i w  tym  m ies ią cu  ja  
sam  w rę c z y łe m ?

— K ilk a  ty s ię c y  dolarów ! I  cóż to  
jest? ! G dybym  c ię  b y ła  n ie  u s łu ch a ła  
i m iło ść  m oją o fiarow ała  kom u inn em u , 
b y łb y  m i n ie jed en  m ilio n y  rzu c ił do n óg! 
M ilion y , s ły sz y sz , m ilion y!

—  I  m ilion y  d o sta n ie sz  i to  odem nie, 
ty lk o  m iej je s z c z e  c h w ilę  c ier p liw o śc i, 
mój sk arb ie; ta k  czy  ta k , n ie  b ęd zie  to  
ju ż  d łu go  trw a ło ! W k r ó tc e  ju ż  żad n e  
tw e  ż y c z e n ie  n ie  p o zo sta n ie  n iesp e łn io -  
nem !

P o d cza s , g d y  to m ów ił, do p okoju  
w e sz ła  e leg a n ck a , ła d n a  p ok ojów eczk a .

— K tóż to j e s t  ? — z a p y ta ł R o b ert­
son  zd z iw ion y .

—  M oja n ow a  p ok ojów k a! —  od­
p arła  J u lia  H a rr in g to n , ro zk a zu ją c  ró ­
w n o cześn ie  d z ie w c z y n ie  w y jść  odrazu  
z pokoju .

—  P r z e c ie ż  tej n ig d y  je s z c z e  n ie  w i­
d zia łem ; od ja k  d a w n a  je s t  on a  u c ieb ie  ?

—  D op iero  od d w óch  dn i.
—  O ddal ją  n a ty ch m ia st!
—  D la c z e g ó ż  to ?  —  sp y ta ła  J u lia  

zdum iona.
—  P op rostu  d la teg o , że  m i s ię  n ie  

podoba. N a  p ierw szy  rzu t ok a  je s t  ona  
d la  m n ie n ie sy m p a ty czn ą , ch o c ia ż  je s t

zwracasz. ta ^  }a(j ną [ Zg rabną. J a  sam  n ie  w iem ,
d la czeg o .

— T o  śm ieszn e! —  rz e k ła  J u lia  p ogard liw ie .
— M oże być, że  d la  c ieb ie  je s t  to  śm ieszn e!  

A le  ja  so b ie  sta n o w czo  ży czę , a żeb y ś  tę  d z iew ­
cz y n ę  od d aliła !

—  I  ty  m y ślisz , że  ja  od d a lę  n a jsz y k o w n ie j­
szą , n a jle p sz ą  p ok ojów k ę, ja k ą  m iałam  k ie d y k o l­
w iek , je d y n ie  d la tego , że  ty  cz u je sz  do n iej ja k ą ś  
n iczem  n iew y tłó m a czo n ą  a n ty p a ty ę ?

J u lia  rozśm ia ła  s ię  szy d erczo  n a  c a ły  g łos.
—  Z d aje  mi się , że  p o w in n a ś m ieć  w ię k sz e  

w zg lęd y  n a  m oje ży czen ia , tem b ard ziej, że  n ie  w ym a­
g a ją  one od c ieb ie  a n i k osztów , a n i trud ów  —  o- 
zw a ł s ię  p odrażn iony.

—  A leż , G rzegorzu , ja  ra cze j c ieb ie  porzucę, 
a n iż e li tę  d z iew czy n ę . T a  w ie c z n a  b ied a , ja k ą  u- 
s ta w ic z n ie  m iałam  z m em i p ok ojów k am i, n ie  u śm ie ­
cha m i s ię  ju ż. A  Ł u c y a  je s t  p oprostu  n ie o ­
cen ion ą ! T a k  u ży teczn eg o , zg ra b n eg o  i w e  w s z y ­
s tk ich  szczeg ó ła ch  to a le ty  d o św ia d czo n eg o  d z iew ­
częcia , n ie  m ia łam  je s z c z e  n ig d y  i p ragn ęłam  z a ­
w sze  ta k ą  d z ie w c z y n ę  d ostać . Z araz po szyk u , ja k i  
ma, m ożna p ozn ać, że  to F r a n c u z k a .

(Dalszy ciąg nastąpić


